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Nasze pismo zawodowe 
a organizacya. 


Założony z wielkim mozołem i wydatkiem 
„Robotnik drzewny“ nie cieszy się wśród to- 
warzyszów należytem poparciem. Nie mówi- 
my tu już o pokryciu finansowem, bo roz- 
wój pisma jest ściśle związany z rozwojem 
i wzrostem względnie upadkiem organizacyi. 
Chodzi nam tu o poparcie moralne — 
jakiego pismo nasze ma prawo i 
obowiązek żądać od towarzyszów. 
Tymczasem olbrzymia większość grup i sta- 
cyj płatniczych, tak jak gdyby o istnieniu 
pisma nic nie wiedziała! Pochodzi to praw- 
dopodobnie stąd, że sobie towarzysze nie 
zdają należycie sprawy ze znaczenia i ze za- 
dań, jakie pismo zawodowe ma do spełnie- 
nia w walce o rozwój organizacyi, a więc 
w walce z wyzyskiem i uciskiem kapitalisty- 
cznym. Ogromnej większości towarzyszów 
jest byt pisma zupełnie obojętny i nie chcą 
z niego korzystać jako z jednego z najdziel- 
niejszych sposobów walki. 

Ta obojętność na losy pisma przebija się 
przedewszystkiem w zupełnym braku kore- 
spondencyi szczególniej z prowincyi. Jest 
cały — ogromny niestety — szereg grup i 
stacyi, które dotychczas — od czasu założenia 
pisma — nie nadesłały jeszcze ani 
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razu jednego słowa celemogłosze- 
nia! Zaledwie kilka miejscowości od czasu 
do czasu nadsyła krótkie notatki! A przecież 
tak dalej być stanowczo nie może — pisma 
bowiem naszego nie założono dla tego, aby 
ono wychodziło, lecz założono je dlatego, 
aby za jego pomocą podnieść i 
wzmocnić organizacyę, aby stała się 
ona zwierciadłem, w którem odbić. się mają 
i muszą wszelkie krzywdy, prześladowania 
i nadużycia, jakich przecież w zawodzie na- 
szym nie braknie! Tu powinny być druko- 
wane sprawozdania z ruchu w poszczegól- 
nych miejscowościach, tu powinny być ogła- 
szane sprawozdania z posiedzeń Zarządów 
i sprawozdania kasowe, tu wreszcie powinien 
się odzwierciedlać cały rozwój naszego orga- 
nizacyjnego życia. To wytwarza łączność po- 
między poszczególnymi grupami, to jest po- 
dnietą dla jednych do intenzywnej pracy, dla 
drugich wytycza nowe drogi, któremi kro- 
czyć musi organizacya w ciągłem dążeniu do 
coraz większego rozwoju. © 

Tymczasem tego wszystkiego nie widzimy 
zupełnie — każda grupa idzie zupełnie sa- 
mopas — nie troszcząc się wcale o nic, ka- 
żdy siedzi cicho, kontent, że o nim nie nie 
wiedzą, a organizacya spi sobie spokojnie 
czekając zmiłowania bożego albo jakiegoś 
ruchu strejkowego. Wtedy trochę się ludziska 
poruszą, pogadają, a po wygranym strejku 
znów wszystko wraca do pierwotnego stanu — 
o ile organizacya nie zacznie wogóle upadać, 


boć jej już przecież nie potrzeba — aż do 
następnego strejku. 

Takim jest stan obecny naszych stosunków, 
stan bardzo smutny i przykry. To trzeba so- 
bie było raz publicznie powiedzieć i uderzyw- 
szy się w piersi przyznać do winy i — za- 
brać do roboty. 

Nam nie wolno spać ! Nam nie wolno w miej- 
scu stać i czekać! „Trzeba z żywymi naprzód 
iść — po życie sięgać nowe*! Kto naprzód 
nie idzie ten się cofa! I dlatego to zwracam 
się do Was raz jeszcze towarzysze z tem pu- 
blicznem wezwaniem do zmiany dotychcza- 
sowego systemu, bo tak dalej być nie może! 

Wedle uchwały ostatniej konferencyi kra- 
jowej miały grupy i miejsca płatnicze wy- 
brać korespondentów dla pisma. Pytam się, 
która grupa zrobiła to dotychczas? Tylko 
Lwów I uczynił zadość temu wezwaniu — 
a resztę grup uchwała konferencyi zupełnie 
nie wzruszyła! Pytamy, czy długo tak myśli- 
cie jeszcze czekać? Czy to tak trudno i siły 
wymaga nadzwyczajnej raz na 2 tygodnie 
napisać kilkadziesiąt zdań? Czy Wam się 
zdaje towarzysze, że wolno bezkarnie lekce- 
ważyć uchwały konferencyi? Ze to się na 
całości organizacyi wcale nie odbija ? 


Zwracamy się przeto do Wasraz 
jeszczeiwzywamy, abyście na naj- 
bliższych miesięcznych zgromadzeniach wybrali 
korespondentów i nałożyli na nich obo- 
wiązek pisania do „Robotnika“ i 


MARK TWAIN. 


BAJECZKA O KOMINIARCZYKU, 


I. 


Lato nastało i upał najsilniejszych ludzi zma- 
gał w okrutny sposób. 

Wielu umierało na udar słoneczny, a w ar- 
mii grasowała dysenterya, ta plaga wojskowo- 
ści, na którą poradzić tak trudno. Lekarze byli 
w rozpaczy, leki ich bowiem i nauka — której 
zresztą niewiele posiadali — wydawały się zu- 
pełnie bezskutecznemi. 

Wówczas cesarz zwołał najsłynniejszych do- 
ktorów, surową miał do nich przemowę i spy- 
tał, dlaczego dają jego żołnierzom umierać. 
Czemże są właściwie, lekarzami, czy tylko po 
prostu mordercami? Na to, najstarszy i najpo- 
ważniejszy morderca — przepraszam, lekarz, 
chciałem powiedzieć, powstał i w te słowa się 
odezwał: 

— Robiliśmy, co mogliśmy, najjaśniejszy pa- 
nie, a że się nam nie udało, przyczyna tego 
prosta. Oto na tę chorobę niema lekarstwa. 
Tylko silny bardzo organizm może się jej oprzeć. 
Stary jestem i wiem o tem. Ani doktór, ani ża- 
dne lekarstwa pomódz na nią nie mogą, po- 
wtarzam to raz jeszcze. Czasami na pozór lek- 
ką ulgę przynoszą, ale w rzeczywistości większa 
z tego szkoda, niż pożytek. 

Cesarz medycyny nie studyował, zbeształ więc 
tylko uczonych ostatniemi słowami i kazał im 
się wynosić z przed swego oblicza. 

Kilka dni później sam jednak zachorował. 


Wiadomość o tem pobiegła z ust do ust i cały 
kraj w rozpacz pogrążyła. 

Wszyscy mówili o tem strasznem nieszczęściu 
i mało było takich, których nadzieja nie opu- 
ściła. Sam cesarz zaś zasmuconym był bardzo 
i powiedział: 

— Niech się dzieje wola boska! Poślijecie po 
morderców i niechże raz będzie temu koniec. 

Przyszli wezwani, wzięli go za puls, kazali 
mu język pokazać i posławszy po domową apte- 
czkę, wylali mu zawartość jej do gardła. Potem 
usiedli i czekali cierpliwie, nie płacono im bo- 
wiem za wizytę, lecz rocznie. 


II. 


Tommy miał szesnaście lat i był wesołym 
chłopakiem, ale nie nałeżał do wyższego towa- 
rzystwa. Stanowisko jego było bowiem zbyt 
skromne, a zajęcie zbyt podłe. Był on tylko 
pomocnikiem swego ojca, który śmiecie wywo- 
ził i różne inne rzeczy. Najlepszy jego przyja- 
ciel nazywał się Jimmy i był kominiarczykiem. 
Ten miał lat czternaście, dużo zręczności i do- 
brego serca i utrzymywał chorą matkę z tego, 
co mu przynosił niebezpieczny jego zawód. 

W miesiąc po zachorowaniu cesarza spotkali 
się dwaj przyjaciele o dziewiątej wieczorem. 
Tommy szedł na nocną robotę, to też nie miał 
na sobie odświętnego ubrania i nie bardzo przy- 
jemną woń wydawał. Jimmy zaś wracał do do- 
mu po całodziennej pracy, miał szczotki na ra- 
mieniu i torbę na sadzę przy boku, sam zaś 
był tak czarny, że tylko ożywione oczy widać 
było w jego twarzy. 

Usiedli sobie na kamieniu i ucięli gawędkę; 
oczywiście o chorobie cesarza, bo był to temat, 


który naówczas cały naród zajmował. 
miał wielki projekt w głowie. 

— Słuchaj Tommy — rzekł — ja mogę wy- 
leczyć najjaśniejszego pana; wiem, jak się to 
robi. 

Tommy bardzo się zadziwił. 

—"COY Byjż 

= "Mk «ja; 

— Ależ durniu jeden, najwięksi doktorowie 
tego nie potrafią. 

— Wszystko jedno; a ja potrafię. Mogę go 
wyleczyć w piętnaście minut. 

— Et, pleciesz! Po co takie głupstwa gadać ? 

— To nie głupstwa, a prawda. 

Jimmy mówił tak poważnie, że Tommy za- 
czął mu trochę wierzyć. 

Widzę, że nie żartujesz, 
rzekł. — Wszak nie żartujesz ? 

— Daję ci słowo, że mówię na seryo. 

— No, to powiedz mi czem go wykurujesz. 

— Każę mu zjeść kawałek dojrzałego ka- 
wona. 

Tommy wybuchnął śmiechem, ale widząc, że 
Jimmy czuje się tą wesołością dotknięty, uspo- 
koił się prędko, i pokłepał kolano przyjaciela, 
bez względu na sadzę. 

— Nie gniewaj się Jimmy — powiedział. — 
Już śmiać się nie będę. Ale widzisz, wydało 
mi się to takiem śmiesznem, bo ile razy dy- 
senterya w obozie wybuchnie, to zawsze do- 
ktorowie stawiają tablicę z napisem, że kogo 
przyłapią na jedzeniu kawona, ten zostanie 
obity, aż z nóg się zwali. 

— Wiem o tem. Idyoty! — zawołał Jimmy 
ze łzami w oczach. — Tyle jest kawonów, że 
ani jeden żołnierz nie powinien był umrzeć. 


Jimmy 


Jimmy? — 
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abyście kontrolowali ściśle czyi 
jakonite funkcye spełniają! 
Sprawy tej nie spuścimy z oka i tak dłu- 
go nie spoczniemy, aż wreszcie towarzysze 
sami zrozumieją i poznają obowiązki swoje 
względem swego własnego zawodowego pisma! 


Znaczenie pracy. 


„Praca jest źródłem wszelkiego bogactwa“. 
Znane i utarte to zdanie, któremu nikt dzisiaj 
nie przeczy, a które wszyscy uznają za praw- 
dę. Rzeczywiście praca jest źródłem wszelkich 
bogactw Świata, więcej nawet, jest ona twór- 
czynią wszystkich istniejących wartości, pod- 
stawą każdego społeczeństwa ludzkiego. Ale tak 
samo prawdą jest, że praca jest źródłem bo- 
gactw dla innych, dla tych, którzy jak rok 
długi nie przyłożą ręki do najmniejszej nawet 
pożytecznej roboty, pędząc swój żywot w zbytku 
i dostatku. Ci jędnak, którzy dzień po dniu i rok 
po roku zapracowują się od wczesnego ranka 
do późnego wieczora, którzy nie mają jednej 
chwili spoczynku i całe swe życie spędzają na 
uciążliwej pracy, zabijającej ich siły fizyczne 
i duchowe, ci są tylko biedakami i pozostają 
nimi całe swe życie, dopóki Śmierć łaskawa 
nie uwolni ich od nędzy i cierpień. 

Dla tych praca nie jest źródłem bogactwa; 
nie opłaca ona ich krwawego znoju, nie stwa- 
rza dla nich bogactw ani zbytku, nie pozwala 
im zakosztować nic z tego co na świecie pię- 
kne i wspaniałe, a daje im tylko możność pę- 
dzenia nędznego żywota w ciasnem i wilgotnem 
mieszkaniu, przy niedostatecznej strawie, wśród 
trosk i zgryzot, daje im choroby i śmierć przed- 
wczesną, jako jedyną nagrodę za całe życie, 
spędzone w trudzie i znoju, przy ciężkiej i za- 
bójczej pracy. 

Praca jest źródłem wszelkiego bogactwa; i rze- 
czywiście ona umożliwia życie człowieka i stwa- 
rza wszystko to, co dla utrzymania życia jest 
potrzebnem. Ona jest zatem tym pierwszorzę- 
dnym czynnikiem, bez którego życie człowieka 
nie mogłoby istnieć. Bez pracy robotników, 
którzy bez przerwy tworzą potrzebne wartości 
i materyały surowe przerabiają na środki spo- 
żywcze, nie mogłoby ani na chwilę istnieć społe- 
czeństwo ludzkie. 

Jeżeli zatem praca jest nietylko źródłem wszel- 


kiego bogactwa, lecz również pierwszym wa- 
runkiem istnienia społeczeństwa ludzkiego, to 
ci, w których znalazła ona swój wyraz, którzy 
są ucieleśnieniem tej pracy, robotnicy i robo- 
tnice, są najpotrzebniejszymi członkami tej ogro- 
mnej rodziny, która zwie się społeczeństwem. 
Robotnicy powinni też w tem społeczeństwie, 
które pracy ich zawdzięcza swoje istnienie, być 
najbardziej szanowani i otaczani dostatkiem, 
któryby podniósł ich chęć do pracy i ich siłę 
roboczą uczynił jak najżywotniejszą. Tymcza- 
czasem widzimy, że jest wręcz przeciwnie, że 
tych najbardziej pożytecznych członków spo- 
łeczeństwa traktuje się jak najgotzej. Spogląda 
się na nich z góry, jak na coś znacznie niż- 
szego i gorszego, mając dla nich jedynie szy- 
derstwo, obelgi i barbarzyńskie często obcho- 
dzenie się. A tam nawet, gdzie uznaje się do- 
niosłość i znaczenie klasy robotniczej, traktuje 
ja się jako pewnego rodzaju konieczne zło. Ro- 
botnicy są wszędzie źle wynagradzani, muszą 
też wskutek tego źle się odżywiać, mieszkać 
w nędznych lepiankach, lub norach wielkomiej- 
skich, muszą odmawiać sobie korzystania i uży- 
wania wszystkich zdobyczy dzisiejszej kultury 
i wogóle być bardzo zadowolonymi, jeżeli im 
nie przyjdzie głodować lub marznąć od zimna. 
A dzieci robotnicze? Już w zaraniu ich życia 
grozi im śmierć lub choroby wskutek niehygie- 
nicznych warunków, w których się wychowują, 
a następnie bezbarwna, bez radości i uśmie- 
chów młodość w fabryce wśród maszyn, lub 
straszniejsza jeszcze praca domowa. Całe życie 
familijne robotnika zatrute jest wieczną troską 
o chleb, a bardzo często zostaje wprost zbu- 
rzone, gdyż i żona, dla uniknięcia nędzy, musi 
iść do fabryki i dopiero po całodziennej pracy 
może zająć się trudami gospodarstwa domowego. 
Zupełne zaniedbanie rozwoju sił fizycznych, 
obojętność dla wszelkich rozrywek duchowych, 
kłótnie i spory w rodzinie, zdziczenie, występki 
i pijaństwo stająrsię w takich warunkach jedy- 
nymi towarzyszami życia ludzi, którzy w zu- 
pełności poświęcili się pracy. Bez jednego ja- 
snego promyka słońca i radości mijają lata całe 
tych, którzy pracą swoją stwarzają bogactwo, 
rozkosze i zbytki dla innych. 

Tak więc praca jest źródłem bogactwa — dla 
innych. Dla tych, którzy rzeczywiście pracują, 
jest jedynie źródłem nędzy i rozpaczy, a często 
głodu. 


A teraz jedno zadamy pytanie: Czy tak być 
musi? Czy stan taki, że inni spożywają owoce 
pracy, a dla tych, eo pracowali, nic nie pozo- 
staje, jest konieczny i musi trwać wiecznie? 

Nie. Tysiące i miliony robotników, którzy 
pojęli i zrozumieli krzywdę swą i niesprawie- 
dliwość takiego ustroju społecznego, odpowie- 
działo już na to pytanie i podjęło walkę z sy- 
stemem, który opiera się na wyzysku człowieka 
przez człowieka, na rabunku owoców pracy 
innego. Stan taki nie może trwać wiecznie. 
Jest on wynikiem rozwoju stosunków społe- 
cznych i od klasy robotniczej zależy, by roz- 
wojem tym tak pokierować, ażeby praca stała 
się naprawdę źródłem bogactwa i szczęścia 
nie innych, leez tych, którzy naprawdę pra- 
cują. W rękach robotników samych spoczywa 
ich los i cała ich przyszłość. Jeżeli walka 
o zmianę tego ustroju ograniczy się do usiło- 
wań jednostek lub drobnych grup robotniczych, 
to wszechpotężna pięść kapitalizmu zmiażdży 
walczących, a kapitał dalej święcić będzie swoje 
tryumfy. Gdy jednak do walki tej staną wszyscy, 
cała klasa robotnicza i przypuszczą szturm do 
tej twierdzy wyzysku i niesprawiedliwości spo- 
łecznej, natenczas krok za krokiem będą po- 
suwać się naprzód, zdobywając jedną pozycyę 
za drugą, aż wreszcie dojdą do upragnionego 
celu, że praca stanie się źródłem ich własnego 
bogactwa i ich własnego szezęścia. 

Początek na tej drodze już dawno zrobiony. 
Setki tysięcy i miliony białych niewolników 
przemysłu stanęło dzisiaj we wspólnych szere- 
gach organizacyjnych, by walczyć o swe prawa, 
o swą godność ludzką. I trzeba przyznać, że 
od czasu kiedy klasa robotnicza rozpoczęła 
walkę, dużo już zdobyto. Jednak miliony są 
jeszcze tych, którzy jęczą w jarzmie kapitali- 
zmu, a nie chcą stanąć w szeregach walczą- 
cych swoich współtowarzyszów. A przecież 
walka klasy robotniczej prawdziwie skuteczną 
stanie się wtedy dopiero, gdy i ci nieświadomi 
dzisiaj zbudzą się, wstępując do związków za- 
wodowych i organizacyj socyalistycznych. Nie 
pomogą skargi, ni żale, nie pomogą przekleń- 
stwa ni groźby, nikt i nie nie pomoże, jeżeli 
sami robotnicy sobie pomódz nie zechcą. Wszyscy 
bowiem muszą współdziałać w tej walce o wol- 
ność pracy, o wyswobodzenie. 

Praca stanie się wówczas dopiero źródłem 
wszelkiego bogactwa i szczęścia, gdy robotnicy 
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— Ale Jimmy, skąd ci taki koncept na myśl 
przyszedł ? 

To wcale nie koncept; to fakt. Czy znasz 
tego starego, siwego Zulusa? 

Otóż on od dawna leczy ludzi w ten sposób, 
i matka moja to widziała, i ja to widziałem. 
Trzeba tyłko zjeść parę kawałków kawona, 
i bez względu na to czy chorobą świeża, czy 
zastarzała, człowiek wyleczyć się z niej musi. 

— A to zabawne! Ale Jimmy, jeśli tak jest 
rzeczywiście, to trzebaby powiedzieć o: tem ce- 
sarzowi. 

— Naturalnie. Moja matka kilku osobom to 
już mówiła, w nadziei, że dojdzie do cesarza. 
Ale to biedni ludzie, i nie bardzo mądrzy, nie 
wiedzą więc jak się do tego zabrać. 

— Pewnie, że nie wiedzą — rzekł Tommy 
pogardliwie. — Ale ja to zrobię. 

— Ty? Ty, nocny śmieciarz i kanalarz! — 
I teraz Jimmy roześmiał się na całe gardło. 

— Śmiej się ile chcesz, a ja to przecież zro- 


bię — zapewnił Tommy tak stanowczym to- 
nem, że to Jimma zastanowiło. 
— Czy ty znasz może cesarza? — zapytał 


z całą już powagą. 

— Czy ja go znam? Co też ty pleciesz! Na- 
turalnie, że nie. 

— Więc jakże to zrobisz ? 

— W bardzo prosty sposób. Zgadnij! Jak ty 
byś to zrobił, Jimmy ? 

— Napisałbym list. Nie przyszło mi to na 
myśl dotąd, ale ręczę, że takim jest twój pro- 
jekt. 

— Otóż wcale nie. Powiedz-że mi, jakże list 
byś posłał ? > 

— Przez pocztę oczywiście. 


— Och! ty durniu jeden, co ty sobie my- 
ślisz? Toż, każdy idyota to samo robi? Na 
myśl ci to nie przyszło ? 

— ANO zg aniE: 

— Byłoby ci to jednak na myśl przyszło, 
gdybyś nie był taki młody i niedoświadczony. 
Cóż, nietylko cesarza, ale nawet każdego zwy- 
kłego generała, czy poetę, czy aktora, zasypują 
listownemi radami, skoro zachoruje. Słuchaj 
Jimmy! każdej nocy: wywozimy sześć wozów 
takich listów z wewnętrznego podwórza pała- 
cowego. Ośmdziesiąt tysięcy listów w jedną 
noc! Czy sądzisz, że je kto czyta? Akurat! 
To samo stałoby się i z twoim, jeśli go napi- 
szesz — ale przypuszczam, iż nie zrobisz tego ? 

— Nie — westchnął Jimmy, zupełnie pognę- 
biony. 

— No, nic nie szkodzi, Jimmy; nie martw 
się. Jest więcej niż jeden sposób obdarcia kota 
ze skóry. Już ja się postaram, aby to do niego 
doszło. 

— Ach! Tommy, gdybyś mógł to uczynić, 
kochałbym cię za to przez całe życie. 

— Bądź spokojny, i polegaj na mnie. 

— A no, spuszczę się na ciebie. Tommy, bo 
ty tak dużo rzeczy wiesz. Ty nie jesteś tak, 
jak inni chłopcy; oni nigdy nic nie wiedzą. 
A jak ty to zrobisz Tommy? 

Tommy, bardzo kontent z komplementu, po- 
prawił się na siedzeniu i powiedział: 

— Znasz ty tego obdartusa, który myśli, że 
jest rzeźnikiem, dlatego, że roznosi w koszyku 
zgniłe wątroby i mięso dla kotów ? Otóż naj- 
pierw jemu powiem. 

Jimmy zmartwił się i rozczarował się srodze. 

— Wstydziłbyś się Tommy — rzekł z wy- 


mówką. Wiesz, jak bardzo mi na tem zależy, 
a Kpisz sobie i żartujesz. 

Tommy pokłepał go przyjaźnie po plecach. 

— Uspokój się Jimmy. Już ja wiem, eo ro- 
bię. Zobaczysz! Ten obdarty rzeźnik powie tej 
starej, co to sprzedaje kasztany pieczone na 
rogu — to jego największa przyjaciółka. Po- 
proszę go o to. Ona zaś, na prośbę jego, po- 
wtórzy to swojej bogatej kuzynce, która ma 
owocarnię na rogu o dwie ulice dalej, a ta 
znów przyjacielowi swemu, który ma sklep 
z dziczyzną. On powie policyantowi, a policyant 
swemu kapitanowi, a kapitan sędziemu, a sę- 
dzia szwagrowi swemu słaroście, a starosta sze- 
ryfowi, a szeryf burmistrzowi, a burmistrz pre- 
zesowi rady, a prezes rady... 

— Na Boga, Tommy! Ależ to cudowny plan! 
Skądże ci... 

— Admirałowi, a admirał głównodowodzące- 
mu, a głównodowodzący wielkiemu łowczemu, 
a wielki łowczy wielkiemu koniuszemu, a wielki 
koniuszy szambelanowi, a szambelan wielkiemu 
mistrzowi ceremonii, a wielki mistrz ceremonii 
ulubionemu paziowi, a paź uklęknie przed naj- 
jaśniejszym panem i szepnie mu do ucha. Ot 
i już! 

— Hurrah !. Tommy. Pomysł to genialny. Skąd- 
że ci on przyszedł do głowy ? 

— Nie skacz, jak sroka, tylko siadaj i słu- 
chaj, to ci powiem parę słów mądrości — a nie 
zapomnij ich aż do śmierci. Kto jest najlepszym 
twoim przyjacielem, przyjacielem, któremu nie 
umiałbyś niczego odmówić. 

— Ty, Tommy. Wszakże wiesz o tem. 

— Przypuśćmy, że chcesz o wielką przysługę 
poprosić kociego rzeźnika. Nie znasz go i ode- 
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sami nią owładną i skierują na właściwe drogi. 
Drogą zaś tą jest walka zorganizowanych ro- 
botników — o demokracyę polityczną i demo- 
kracyę ekonomiczną, — o ustrój socyalistyczny. 


Przegląd społeczny. 


Milion koron zapomóg ! 


Dnia 16 b. m. obradowała we Wiedniu kon- 
ferencya mężów zaufania robotników stolarskich 
we Wiedniu. Obrady toczyły się nad podpisa- 
niem umowy w sprawie ostatniego lokautu. Re- 
ferent tow. poseł Widholz złożył sprawozdanie 
kasowe, z którego wynika, że zapomogi 
wypłacone w czasie lokautu wynio- 
sły olbrzymią sumę 1 miliona 55 ty- 
sięcy 479 koron. 

Dalsze wywody referenta dotyczyły rozpa- 
trzenia zawartej ugody a specyalnie tego jej 
punktu, który mówi, iż tylko ci robotnicy mo- 
gą znaleźć zajęcie w warsztatach, którzy wy- 
każą się przynajmniejtrzechmiesię- 


czną przynależnością do organi- 
zacyi. 

Jak wiadomo usiłowali majstrowie odrzucić 
ten tak dla nich nie miły punkt — co im się 


jednak w zupełności nie udało. Zarówno trzy- 
miesięczna przynależność do partyi jakoteż i sy- 
stem warsztatowych mężów zaufania w zupeł- 
ności utrzymano — mimo szalonej nagonki maj- 
strów na te właśnie dawne zdobycze organi- 
zacyjne. 

Tak się zakończyła ta walka olbrzymia — 
a zakończyła się zwycięstwem dobrej sprawy 
i sprawiedliwości, a więc zwycięstwem robotni- 
ków. Nie pomogły szalone zapędy majsterskie— 
tryumfuje organizacya, tryumfuje lud! 


13-miesięczny lokaut tapicerów wiedeńskich 
zakończył się zwycięstwem robotników! Wygra- 
nie przez robotników lokautu stolarskiego było 
dla tapicerskich majsterków hasłem do zupeł- 
nego odwrotu. Już w czasie obrad w sprawie 
lokautu stolarskiego napomykano ze strony 
przedsiębiorców, iż należałoby i z tapicerami 
zawrzeć pokój, nadmienić należy, że do ugody 
parli nie robotnicy lecz majstrowie, widzieli 
oni bowiem, że położenie robotników z powo- 
du zbliżającego się sezonu zimowego jest co 


dnia korzystniejsze a ilość zlokautowanych tak 
zmalała, że organizacya i drugie 13 miesięcy 
mogła była z lokautem walczyć zupełnie zwy- 


cięsko. To też nie czekając, aż przegrają drugi. 


z rzędu sezon — rozpoczęli z pokorą rokowa- 
nia, które zakończyły się pięknem zwycięstwem 
robotników, przynosząc im niezwykle 
korzystną umowę! 

Niestety ta dzika, z całą bezwzględnością 
przeprowadzona walka zniszczyła tak szałenie 
cały przemysł tapicerski, że dziś nie ma wła- 
ściwie nic we Wiedniu do roboty, masy bezro- 
botnych wciąż szukają pracy. Niechże więc za- 
warcie umowy nie wpłynie na towarzyszy, któ- 
rzy by mieli zamiar jechać do Wiednia! Tapi- 
cerzy mają Wiedeń i nadal omijać. 

Na każdym kroku odnosi więc organizacya 
zwycięstwo po zwycięstwie. 

A jednak są jeszcze robotnicy, którzy od niej 
stronią ! Dlaczego ?... 


Z warsztatów i fabryk. 


Kraków. Majster stolarski Bawół postępuje 
sobie wcale nie po majstersku i spełnia czyny, 
których majstrowi wcale nie należy robić. — 

w przemądrzały majsterek przedewszystkiem 
łamie cennik z roku 1908, udowadniając tem 
na swojej szacownej osobie jak mało można 
sobie cenić majsterskie podpisy. — Panicz ów 
agituje zawzięcie przeciwko organizaeyi, a za- 
pomniał nieborak, jak to w czasie lokautu przy- 
gonił sam do organizacyi i prosił gorąco, aby 
mu wolno było pracować, bo on nie chce lo- 
kautu! Przyjął cennik przez robotników przed- 
stawiony i podpisał go własnoręcznie! A teraz 
sam łamie ten cennik i pluje sobie sam w twarz! 
Tak postępuje majster, który potem ma preten- 
sye do miana uczciwego człowieka! Ale zapo- 
mniał bawół, jak cielęciem był! Z organizacyą 
nie radzimy zaczynać psich figlów — bo się 
to może bardzo przykro skończyć! 

W Jarosławiu wybuchł strejk robotników sto- 
larskich z powodu usiłowanego wydalenia z pra- 
cy tow. Federa przez pracodawcę Wiessmana. 
Robotnicy w odpowiedzi na to przedłożyli maj- 
strom cennik, żądając zastosowania się do pła- 
cenia wewnątrz zawartych cen. Naturałnie, maj- 
strowie nie zgodzili się na cennik — więc 


dnia 17 sierpnia zastrejkowali nietylko stolarze 
mebłowi, ale też i budowlani. 

Strejk ten, jakkolwiek zaskoczył nas niespo- 
dziewanie, jednakowoż zapowiada się bardzo 
dobrze, albowiem wszyscy jednomyślnie opuścili 
pracę, a ani jeden z czeladzi nie stanął do 
pracy. 

Upraszamy za tem robotników stolarskich, 
aby obecnie do Jarosławia nie przyjeżdżali, aż 
do ukońcenia strejku. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Grzegórzki pod Krakowem. Zgromadzenie ro- 
botników stolarskich odbyło się dnia 29 lipca 
pod przewodnictwem tow. Podmokłego. Po 
referacie tow. Jaroszewskiego o potrze- 
bie i korzyściach organizacyi, przemawiał w dy- 
skusyi tow. Górski, wzywając zgromadzonych 
do zapisywania się do organizacyi. 

Lwów Il. Walne Zgromadzenie robo- 
tników drzewnych Grupy II. odbyło się dnia 
10 sierpnia. Przewodniczył i złożył sprawozda- 
nie z ubiegłego roku tow. Birnbaum, wskazu- 
jąc obszernie na działalność ustępującego Za- 
rządu. Rozwinęła się obszerna dyskusya, po- 
czem na wniosek tow. Kohla udzielono wotum 
ufności ustępującemu zarządowi. Następnie przy- 
stąpiono do wyborów. Do zarządu wybrani na- 
stępujący członkowie: Schaje Rammer, przewo- 
dniczący, Adolf Hacker, zastępca przewodniczą- 
cego, Salomon Buchwald, I. sekretarz, Schulim 
Waldman II. sekretarz, Luser Katz, kasyer, Sa- 
lomon Kohl, Bernard Kohl, Samuel Adolf, Natan 
Sommerfleck, Mendel Pitz. Zastępcy zarządu: 
Feiwel Lówenkron, Leon Schutzman. Do ko- 
misyi kontrolującej: Rubin Birnbaum, Markus 
Kapcan, Józef Rosenblatt. 

Korespondentem „Robotnika Drzewnego“ oraz 
mężem zaufania Centrali wybrany został tow. 
Birnbaum. 

We wszelkich sprawach, dotyczących organi- 
zacyi i agitacyi wśród robotników drzewnych, 
należących do grupy Lwów II, — jak również 
adresować listy i posyłki dla tej grupy prze- 
znączone należy: K. Birnbaum, Lwów, ul. Bo- 
gdanówka 1l. 3. 
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słałby cię do dyabła, bo to tego rodzaju czło- 
wiek. Ale jest on po tobie najlepszym moim 
przyjacielem i nogi by schodził, aby mi zrobić 
przyjemność. Co więc lepiej, czy żebyś ty go 
poprosił, by powiedział przekupce kasztanów 
o kawonowej kuracyi, czy żebym ja to za cie- 
bie uczynił ? 

— Naturalnie, że żebyś ty to zrobił; ale ni- 
gdyby mi to na myśl nie przyszło. To cudo- 
wny pomysł! 

— To jest filozofia. Tak się to nazywa, a wy- 
nika z następującego prawidła: każden czło- 
wiek, mały ezy duży, ma przyjaciela, który kon- 
tent jest, gdy mu przysługę wyświadczyć mo- 
że — kontent, tak aż do szpiku kości. I dla- 
tego wszystko to jedno, skąd pochodzisz i do- 
kąd dążysz. Chodzi tylko o to, abyś znalazł 
pierwszego przyjacieła. Rola twoja tu się skoń- 
czy, bo on sam już znajdzie drugiego, a drugi 
trzeciego itd. przyjaciel za przyjacielem, jak 
ogniwo za ogniwem, aż uformuje się cały łań- 
cuch. 

— To prześliczna rzecz, Tommy ! 

— A tak łatwa, jak a—b—c. Tylko, że nikt 
jej nie popróbował, bo każdy jest durniem. Idzie 
taki bałwan do pierwszego lepszego obcego, 
albo pisze do niego list i dziwi się odmowie. 
A no, dobrze mu tak, kiedy taki głupi. Cesarz 
mnie nie zna, ale to nic nie szkodzi — zje on 
jutro swojego kawona. Zobaczysz ! Hi—hi— cze- 
kaj no! Idzie tam koci rzeźnik. Dopędzę go. 
Do widzenia, Jimmy. 

Tommy dopędził rzeźnika. 

— Słuchaj no, chcesz mi wyświadczyć przy- 
sługę ? 

— (zy chcę? Naturalnie ! Gadaj eo, a zaraz lecę! 


— A więc idź i powiedz przekupce kaszta- 
nów, żeby wszystko rzuciła i zaraz poszła po- 
wiedzieć najlepszej swojej przyjaciółce, że ce- 
sarz powinien zjeść kawona, to wyzdrowieje. 
A niechaj prosi ją, by wiadomość tę puściła 
dalej. 

W ten sposób dobra rada kominiarczyka ru- 
szyła w drogę do cesarza. 


m. 


Następnego wieczora, około północy stroskani 
doktorowie szeptali, w pokoju najjaśniejszego 
pacyenta, albowiem cesarz bardzo źle się miał. 

Nie mogli temu zaprzeczyć, że czuł się coraz 
gorzej, ilekroć dali mu połknąć nową kolekcyę 
lekarstw. Chory leżał z zamkniętemi oczami i do 
kościotrupa podobny, a ulubiony jego paź wa- 
chlarzem spędzał z niego muchy i popłakiwał 
po cichu. Wtem chłopak usłyszał szelest jedwa- 
bnej portyery i ujrzał we drzwiach wielkiego 
mistrza ceremonii, który gwałtownie kiwał na 
niego. Zerwał się więc i na palcach pobiegł do 
swego ukochanego przyjaciela, wielkiego mistrza, 
ten zaś szepnął mu na ucho: 

— Weź to, mój mały, i namów najjaśniej- 
szego pana, aby raczył to zjeść. To go uratuje. 

— Dobrze, moja w tem głowa, aby zjadł — 
odparł chłopak, biorąc talerz z dwoma kawał- 
kami kawona. 

Nazajutrz rano rozeszła się po całym kraju 
wieść, że cesarz wyzdrowiał i kazał powiesić 
swoich lekarzy. Cały:naród cieszył się i rado- 
wał i zaczęto robić przygotowania do ilumi- 
nacyi. 

Po śniadaniu najjaśniejszy pan pogrążył się 
w zadumie. Czuł ogromną wdzięczność dla swego 


wybawiciela i rozmyślał nad tem, jakby go od- 
powiednio a wspaniale nagrodzić. Nareszcie uło- 
żył cały plan i zawoławszy pazia, zapytał. go, 
czy on to wynalazł ten sposób na dysenteryę. 

Chłopak odpowiedział, że nie — dowiedział 
się o nim od wielkiego mistrza ceremonii. 

I znów cesarz się zamyślił! wielki mistrz był 
hrabią; nada mu więc książęcy tytuł i wielkie 
posiadłości, należące do jednego z członków. 
opozycyi. Ale przywołany wielki mistrz był 
uczciwym człowiekiem i na pytanie jego cesar- 
skiej mości odpowiedział, że dowiedział się o le- 
karstwie od szambelana. Posłano więc po szam- 
belana. Ten był wice-hrabią, należało go więc 
zrobić hrabią z dodatkiem pięknych włości, ale 
i on nagrody przyjąć nie chciał, powołując się 
na wielkiego Kkoniuszego. Cesarz wymyślał co- 
raz mniejsze nagrody, zastosowane do stano- 
wiska zasłużonych, aż nareszcie mu to obrzy- 
dło i wezwał naczelnika policyi. Temu polecił 
wyśledzić doradcę cudownej kuracyi, aby go 
módz należycie wynagrodzić. 

O dziewiątej wieczorem naczelnik polieyi sta- 
wił się znowu w pałacu i oznajmił cesarzowi, 
że owym nadzwyczajnym lekarzem był komi- 
niarczyk, zwany Jimmy. 

— Poczciwe chłopczysko — zawołał najja 
śniejszy pan z głębokiem uczuciem — ocalił 
mi on życie i nie pożałuje tego. 

I posłał mu parę własnych butów i to jedną 
z lepszych, wcale jeszcze nie podartych, ale że 
były na Jimmy za duże, więc dostał je stary 
Zulus i tak sprawiedliwości stało się zadość 
i wszystko jak najlepiej się skończyło. 
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Tysiące abonentów i czytelników 
wrogiej prasy należą przeważnie 
do pracującego ludu; właśnie oni 
są tymi, którzy prasie, przeznaczo- 
nej ku h uciemiężeniu, dają tę 
olbrzymią potęgę, jaką ona rozpo- 
rządza. Robotnik, który zamiast pi- 
sma robotniczego prenumeruje or- 
gan wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbrodnię na 
własnych braciach, zdradę swojej 
klasy. Prasa jest dziś najskuteczniej- 
szym środkiem uciemiężenia. Opa- 
nujmy ten czynnik, a prasa stanie 
się najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia, 

Wilhelm Liebknecht. 


Protokół 


z posiedzenia Zarządu Związku robotników drze- 
wnych w Austryi z dnia 11-ga sierpnia 1903 roku. 


Początek o godz. 7 wieczór. Obecny cały Za- 
rząd, 3 przedstawicieli zawodów, z kontroli tow. 
Mottern i Danek. Przewodniczący tow. Mrkwi- 
czka. Porządek dzienny: 1) odczytanie pro- 
tokołu, 2) sprawy grup i członków, 3) wpływy, 
4) wnioski. Przy pierwszym punkcie odczytano 
protokół i przyjęto go do wiadomości. Przy 
drugim punkcie załatwiony w pierwszej linii 
liezne sprawy co do dopłaty zaległych wkładek. 
Wykluezono ze Związku członka Teodora Mitsch- 
kę lks. 8340 z powodu łamistrejkostwa. Wyklu- 
czonego w swoim czasie członka Józefa Broscha 
lks. 100.879 ponownie przyjęto do Związku. 
Udzielono surowe napomnienie członkowi, który 
wskazanej mu przez bióro pośrednictwa pracy 
roboty przyjąć nie chciał, na mocy punktu 69 
regulaminu Związkowego. Przy trzecim punkcie 
przyjęto do wiadomości z wpływów: Sprawozda- 
nie z Mahrisch-Schónberg, Tryestu i Kochlitz 
oraz pismo gratulacyjne tow. Leiparta z po- 
wodu szczęśliwego zakończenia lokautów sto- 
larzy i tapicerów we Wiedniu, sprawozdanie 
z zatargu w Stockerau, sprawozdanie tow. Ma- 
tera o ruchu wśród tokarzy drzewnych oraz 
zaproszenie na uroczystość stowarzyszenia ko- 
szykarzy wiedeńskich. Co do sprawozdania tow. 
Tellera (Lwów) postanowiono sprawę oddać se- 
kretaryatowi. Tow. Ottenbacher (Linz) zawiada- 
mia o wybuchu strejku w Wels. Przewodniczący 
wyjaśnia, iż wysłano tam właśnie pismo z wy- 
jaśnieniami. Leoberdorf zawiadamia o grożącym 
wybuchu strejku, uchwalono na najbliższe zgro- 
madzenie wysłać delegata ze Związku. Tow. 
Tokan (Lublana) przedkłada propozycye co do 
założenia słoweńskiego pisma zawodowego. 
Uchwalono wypracować dokładne obliczenia 


Gospodynie 


Czyńcie 
wszystkie 


i dopiero potem powziąć rozstrzygające uchwa- 
ły. W sprawie zamknięć rach. tapicerów z Me- 
ranu udziela tow. Mrkwiczka dokładnych wy- 
jaśnień, poczem sprawozdanie to przyjęto do 
wiadomości. Przy ostatnim punkcie porządku 
dziennego uchwalono wstrzymać dalsze zasiłki 
tapicerom wiedeńskim, ponieważ lokaut został 
już ukończony. Tow. Materowi (Tokarz) udzie- 
lono pomocy prawnej, jednemu członkowi grupy 
miejscowej XV/8 zapomogę dla prześladowa- 
nych. Tow. Gross zdaje sprawę z finansowych 
spraw dotyczących lokautu stolarzy wiedeńskich, 
poczem po wyczerpującej dyskusyi sprawozda- 
zdanie przyjęto do wiadomości. 
Koniec posiedzenia o godz. 1/212 w nocy. 
A. Schmidt 


sekretarz. 


Rozmaitości. 


Szkoła stolarska w Kalwaryi. Wpisy uczniów 
na rok szkolny 1909—10 rozpoczęły się dnia 
1 sierpnia b. r. i trwać będą po koniec tegoż 
miesiąca. Ponieważ tylko ograniczona liczba ucz- 
niów przyjętą być może, należy zgłoszenia wcze- 
śnie nadsyłać, gdyż późno nadesłane nie będą 
uwzględnione. Warunki przyjęcia uczniów są 
następujące: 1. Ukończony 14-ty rok życia i 
fizyczne uzdolnienie do pracy w warsztacie, 
stwierdzone świadectwem lekarskiem. 2. Ukoń- 
czone 4 klasy szkoły ludowej. 3. Rewers ojca 
lub opiekuna, iż uczeń przez przeciąg, przepi- 
sany do nauki, zakładu nie opuści. Nauka 
w szkole trwa cztery lata i jest udzielaną bez- 
płatnie na podstawie planu zatwierdzonego przez 
Wydział krajowy, a ma za zadanie dokładne 
wykształcenie ucznia w zawodzie stolarskim. 
Pierwszeństwo w przyjęciu mają kandydaci, 
którzy wykażą się jednoroczną praktyką zawo- 
dową. Zakład przyjmuje uczniów dla specyalnej 
nauki stolarstwa maszynowego, który to kurs 
trwa dwa lata. Uczniowie tego kursu uczą się 
obróbki drzewa na maszynach pomocniczych 
i muszą uczęszczać na kurs wieczorny dla maj- 
strów i czeladzi stolarskich przez dwa lata. Ucz- 
niowie znajdą bezpłatne pomieszczenie w bur- 
sie, utrzymywanej przy pomocy tutejszego To- 
warzystwa pomocy przemysłowej z funduszów, 
udzielanych przez kraj, powiat, Izbę handlową 
i przemysłową, oraz z funduszów własnych za- 
kładu. Tak na kursie przygotowawczym, jak 
i na kursie majsterskim czeladź stolarska otrzy- 
mywać będzie za każdy wieczór nauki po 20 
hal. odszkodowania. Bliższych wyjaśnień udziela 
zarząd szkoły. 

Przegrany lokaut — zwycięstwo robotników! 
Z Łodzi donoszą: Zakończył się sześciotygodnio- 
wy lokaut właścicieli zakładów stolarskich, któ- 
rzy chcieli zaprowadzić wynagrodzenie od sztuki 
i przedłużyć dzień roboczy. Na te zmiany nie 
zgodzili się robotnicy i wskutek tego wyniknął 
lokaut. Obecnie właściciele zakładów stolarskich 
cofnęli swe żądania i robotnicy powrócili do 
pracy na warunkach poprzednich. 

Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem. 
Wpisy do szkoły zawodowej dla przemysłu drze- 
wnego w Zakopanem odbędą się dnia 1, 2 i8 
września, w godz. między 8 a 12 przed połu- 


zakupy 


w sklepie robotniczego A 
stowarz. spożywczego „Naprzó 


dniem. Do wpisu należy przedłożyć: metrykę 
chrztu na dowód ukończonego 13 roku życia, 
świadectwo ukończonej 4 klasy ludowej, świa- 
dectwo przynależności i pisemne zezwolenie ro- 
dziców lub ich zastępców. Wpisowe wynosi 2 
kor., dla obcopoddanych 200 koron rocznie. 


ZAWIADOMIENIA. 


Biała. 


Grupa Związku robotników drzewnych zosta- 
ła przeniesioną z placu Józefa do lokalu przy 
ulicy Au 24 (obok ratusza), dokąd wszystkie 
przesyłki mają być adresowane. 


Literatura partyjna. 


Worek Judaszów czyli rzecz o kleryka- 
lizmie, napisał Franciszek Młot. Cena za e- 
gzemplarz bogato ilustrowany 60 hal., z prze- 
syłką pocztową 80 hal. 

Manifest komunistyczny Karola Marxa i Fry- 
deryka Engelsa. Z portretami autorów. Wyda- 
nie drugie. Cena 30 halerzy. 


Czerwony katechizm, napisał Franciszek Cza- 
ki. Cena 6 hal., z przesyłką pocztową 8 hal. 


Zamówienia na te wszystkie wydawnictwa 
należy nadsyłać tylko na adres: Zygmunt Kle- 
mensiewicz, Kraków, Wiślna 5. 


BACZNOŚĆ! 
STOLARZE I TAPICERZY 
GRUPY KRAKÓW! 


W NIEDZIELĘ 22 SIERPNIA b.r. ODBĘDZIE SIĘ 
W LOKALU ZWIĄZKU STOW. ROB. WIŚLNA 5. 


PÓŁROCZNE 


WALNE 
ZGROMADZENIE 


POCZĄTEK 0 GODZ. 10 RANO. 


29222000 0001 0 2-0 00-00 OE 000000 OE0 0000606 2 
+ + 


44 Kraków 
Wiślna 8. 


Wydanie III. 


„Album Ludowe” Wyeenie u 
Artura Grottgera cena 40h. 
Najpiękniejszy podarunek gwiazdkowy! 


> Do nabycia u kolporterów par- 
| tyjnych, w księgarniach oraz u 
tow. Z. Klemensiewicza, Wiślna 5. 


Właściciel T. Mrkwiczka. 


AFISZ 


4K. 72 h. 


wiez, Kraków, ul. Wiślna 5. 


Administracya wydawnictw partyjnych: Z. Klemensie- 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Zygmunt Klemensiewicz. 


na Zgromadzenia i Od- 
czyty (do wypełniania) wysyła 
wyłącznie tylko za zaliczką po ce- 


nie : 50 sztuk 2 K. 72 h., 100 sztuk 


Wyszła z druku w drugiem wy- 4 
daniu na różnokolorowym kar- 
tonie barwna karta korespond. 


Klub polskich posłów socyalno- 
demokratyczn. w Radzie Państwa, 
Cena 10 hal. Do nabycia u kol- 


porterów partyjnych oraz u tow. 
Z. Klemensiewicza, ul. Wiślna 5. 4 
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Drukarnia Ludowa, ul. Filipa 11. 


